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  CEO firmy Parts Unlimited, Steve Masters, po ośmiu latach pełnienia funkcji przewodniczącego rady nadzorczej złożył rezygnację z tego stanowiska ze skutkiem natychmiastowym. Bob Strauss, członek rady nadzorczej, który dwadzieścia lat temu służył firmie jako przewodniczący rady nadzorczej i CEO, wraca, by ponownie przejąć funkcję przewodniczącego.


  Ceny akcji firmy w ciągu ostatnich 30 dni spadły aż o 19% przy wysokich obrotach. Daje to spadek o 52% od szczytu sprzed trzech lat. Firma wciąż przegrywa rywalizację ze swoim głównym konkurentem, znanym z umiejętności przewidywania potrzeb klientów i reagowania na nie. Obecnie Parts Unlimited osiąga w porównaniu z innymi firmami gorsze wskaźniki wzrostu wartości sprzedaży, rotacji zapasów i rentowności.


  Firma od dawna obiecywała, że projekt Feniks przywróci rentowność i pozwoli dogonić konkurencję dzięki ścisłej integracji sprzedaży detalicznej i handlu elektronicznego. Choć wdrożenie nowego systemu jest już opóźnione o kilka lat, wiele osób spodziewa się, że mimo to na zaplanowanej na przyszły miesiąc konferencji poświęconej wynikom finansowym termin planowanego uruchomienia Feniksa zostanie ponownie przesunięty.


  Sądzimy, że inwestorzy instytucjonalni, między innymi Wayne-Yokohama, naciskali Boba, by zmienił skład rady nadzorczej. Miał to być pierwszy krok w kierunku restrukturyzacji firmy z Elkhart Grove. Coraz większa grupa inwestorów naciska na bardziej znaczące zmiany we władzach organizacji i na podjęcie strategicznych działań, takich jak podział firmy.


  Mimo wcześniejszych dokonań Mastersa, dzięki którym firma Parts Unlimited stała się jednym z czołowych producentów i sprzedawców części samochodowych, uważamy, że już dawno należało rozdzielić role przewodniczącego rady nadzorczej i CEO. Parts Unlimited potrzebuje nowych liderów — spoza firmy lub z wewnątrz. Naszym zdaniem doskonałym wyborem byłaby Sara Moulton, starszy wiceprezes ds. sprzedaży detalicznej i wschodząca gwiazda firmy.


  Według naszych źródeł rada nadzorcza dała Straussowi i Mastersowi sześć miesięcy na uzyskanie wyraźnej poprawy. Jeśli nie poradzą sobie z tym zadaniem w wyznaczonym terminie, można spodziewać się kolejnych zmian i trudnych czasów dla firmy.


  — Kelly Lawrence, główny analityk przemysłowy w firmie Nestor Mayers


  ###


  Część I


  Rozdział 1


  Wtorek, 2 września


  — Bill Palmer przy telefonie — powiedziałem, odbierając komórkę po pierwszym sygnale.


  Byłem już spóźniony, dlatego przekraczałem dozwoloną szybkość o 20 kilometrów na godzinę zamiast zwyczajowych 10. Poranek spędziłem z moim trzyletnim synem w gabinecie lekarskim, starając się uniknąć kontaktu z innymi kaszlącymi maluchami. Przez cały ten czas co chwilę czułem wibracje telefonu.


  Problemem dnia były chwilowe awarie sieci. Zajmowałem stanowisko kierownika ds. systemów klasy midrange w Parts Unlimited, firmie produkcyjno-handlowej z Elkhart Grove o przychodach na poziomie 4 miliardów dolarów rocznie. Odpowiadałem za dostępność systemów i sprawne funkcjonowanie stosunkowo niewielkiego zespołu informatyków.


  Nawet na spokojnych wodach technologii, które wybrałem sobie za środowisko pracy, problemom z siecią trzeba poświęcać należną uwagę. Ponieważ tego typu trudności uniemożliwiały świadczenie usług przez mój zespół, wiedziałem, że ludzie będą obwiniać o wszelkie awarie właśnie mnie.


  — Cześć, Bill. Tu Laura Beck z działu kadr.


  Zwykle w działu kadr kontaktował się ze mną ktoś inny, ale imię i głos Laury brzmiały znajomo.


  Do diabła! Z trudem powstrzymałem się przed zaklęciem na głos, gdy przypomniałem sobie moją rozmówczynię. Znałem ją z comiesięcznych narad firmowych. Zajmowała stanowisko wiceprezesa ds. kadr.


  — Dzień dobry, Lauro — powiedziałem z wymuszoną serdecznością. — Co mogę dla ciebie zrobić?


  — Kiedy będziesz w biurze? Chcę się z tobą spotkać tak szybko, jak to możliwe — odpowiedziała.


  Nie znoszę niejasnych próśb o spotkanie. Sam zapraszam innych w ten sposób tylko wtedy, gdy chcę zarezerwować sobie czas na opierniczenie kogoś. Albo zwolnienie go.


  Zastanawiałem się, czy Laura zadzwoniła, ponieważ ktoś chciał mnie zwolnić. Czy wystąpiła awaria, na którą nie zareagowałem wystarczająco szybko? Dla ludzi z działu eksploatacji systemów informatycznych żarty na temat zwolnień z powodu awarii były na porządku dziennym.


  Zgodziłem się spotkać z Laurą w jej gabinecie za pół godziny. Jednak gdy nie podała żadnych szczegółów, zapytałem swoim najbardziej lizusowatym głosem:


  — Lauro, o co chodzi? Czy pojawiły się jakieś problemy w moim zespole? A może to ja mam kłopoty?


  Zaśmiałem się przesadnie głośno, tak aby usłyszała to przez telefon.


  — Nie, to nic z tych rzeczy — powiedziała pogodnie. — Można nawet powiedzieć, że chodzi o dobre wiadomości. Dzięki, Bill.


  Gdy się rozłączyła, spróbowałem wyobrazić sobie, jakie dobre informacje mógłbym usłyszeć w obecnej sytuacji. Bez powodzenia. Włączyłem radio i od razu usłyszałem reklamę naszego największego konkurenta. Mówili o niezrównanej obsłudze klienta i zapierającej dech w piersiach nowej ofercie, pozwalającej planować przeróbki samochodów razem ze znajomymi przez internet.


  Reklama była świetna. Od razu skorzystałbym z usług konkurencji, gdybym nie był tak lojalnym pracownikiem. Jak to możliwe, że wprowadzali na rynek tak znakomite nowe produkty, podczas gdy my nie potrafiliśmy wygrzebać się z kłopotów?


  Wyłączyłem radio. Choć ciężko pracowaliśmy po nocach, konkurencja wciąż nas wyprzedzała. Byłem pewien, że ludzie z działu marketingu zaczną szaleć, gdy usłyszą tę reklamę. Ponieważ wielu z nich kończyło studia z zakresu sztuk pięknych lub muzyki i nie miało wiedzy technicznej, znowu obiecają klientom coś niemożliwego, a informatycy będą musieli wymyślić, jak to zrealizować.


  Sytuacja z każdym rokiem stawała się coraz trudniejsza. Musieliśmy robić więcej mniejszymi środkami, tak aby jednocześnie zachować konkurencyjność i ograniczyć koszty.


  Czasem wydawało mi się, że nie damy rady. Może za długo byłem sierżantem w Piechocie Morskiej. W wojsku nauczyłem się argumentować swoje zdanie w rozmowie z oficerem, ale też tego, że czasem trzeba powiedzieć „Tak jest!” i rozpocząć szturm na wzgórze.


  Wjechałem na parking. Trzy lata wcześniej znalezienie wolnego miejsca było niemożliwe. Teraz, po wielu zwolnieniach, parkowanie rzadko stanowiło problem.


  Gdy wszedłem do budynku nr 5, w którym urzędowała Laura i jej podwładni, od razu zwróciłem uwagę na elegancki wystrój wnętrz. Czułem zapach nowych dywanów, a na ścianach zobaczyłem luksusowe drewniane panele. Pomyślałem, że farba i wykładziny w moim budynku od lat wymagają wymiany.


  Taki już los informatyków. Przynajmniej nie pracujemy w obskurnej, ciemnej, zatęchłej piwnicy, do czego zmuszeni są bohaterowie brytyjskiego serialu Technicy-magicy.


  Wszedłem do gabinetu Laury, a ta spojrzała na mnie i uśmiechnęła się.


  — Dobrze znów cię widzieć, Bill — wyciągnęła rękę, a ja ją uścisnąłem. — Usiądź, a ja sprawdzę, czy Steve Masters znajdzie czas na spotkanie.


  Steve Masters? Nasz CEO?


  Laura wstała i wybrała numer. Ja w tym czasie siedziałem i rozglądałem się po gabinecie. Ostatni raz byłem tu kilka lat temu, gdy dział kadr powiadomił nas, że potrzebny jest osobny pokój dla karmiących matek. Mieliśmy wtedy zdecydowanie za mało sal roboczych i konferencyjnych, a niedługo mieliśmy zakończyć duży projekt.


  Zależało nam tylko na tym, by mieć dostęp do sali konferencyjnej w innym budynku. Jednak Wes sprawił, że wyszliśmy na prymitywów z lat 50., takich jak bohaterowie serialu Mad Men. Niedługo potem obaj trafiliśmy do działu kadr na półdniowe szkolenie z wrażliwości społecznej i rehabilitację polityczną. Dzięki, Wes.


  Wes odpowiadał między innymi za sieci, dlatego tak bacznie śledziłem ich awarie.


  Laura podziękowała osobie, z którą rozmawiała, i odwróciła się w moją stronę.


  — Dziękuję, że tak szybko znalazłeś czas. Co słychać u twojej rodziny? — zapytała.


  Uniosłem brwi ze zdumienia. Gdybym chciał z kimś pogadać o sprawach osobistych, raczej nie wybrałbym do tego kogoś z działu kadr. Zmusiłem się jednak do żartów na temat rodziny i dzieciaków. Starałem się nie myśleć przy tym o naglących zadaniach. W końcu bez ogródek zapytałem:


  — A więc co mogę dla ciebie zrobić?


  — No tak — Laura zatrzymała się na chwilę, po czym powiedziała: — Od dziś Luke i Damon nie są już pracownikami naszej firmy. Sprawą zajął się zarząd, w tym Steve, który wybrał cię na wiceprezesa ds. eksploatacji systemów informatycznych.


  Uśmiechnęła się szeroko i ponownie wyciągnęła do mnie rękę.


  — Jesteś najnowszym wiceprezesem w firmie, Bill. Chyba należą ci się gratulacje.


  Cholera. Bez słowa uścisnąłem podaną mi rękę.


  Nie, nie, nie — ten „awans” był ostatnią rzeczą, jakiej potrzebowałem.


  Luke zajmował stanowisko CIO. Damon był jego podwładnym, a moim przełożonym, i odpowiadał za eksploatację systemów informatycznych w całej firmie. I nagle obaj po prostu odeszli.


  Nie spodziewałem się tego. W firmowych kuluarach nie krążyły na ten temat żadne plotki. Nic.


  Przez ostatnich dziesięć lat nowi CIO zmieniali się jak w zegarku co dwa lata. Pozostawali na tyle długo, by poznać używane w firmie akronimy, nauczyć się drogi do toalet, zaimplementować kilka programów i wdrożyć szereg inicjatyw, które napsuły wszystkim krwi, po czym odchodzili.


  CIO to akronim od słów „Career Is Over”, czyli „koniec kariery”. Czas zajmowania stanowiska przez wiceprezesów ds. eksploatacji systemów informatycznych nie jest znacząco dłuższy.


  Odkryłem pewną sztuczkę zapewniającą długą karierę kierownikowi w dziale eksploatacji systemów informatycznych — trzeba zdobyć pozycję na tyle wysoką, aby móc wykonywać dobrą robotę, a jednocześnie na tyle niską, by uniknąć wplątania się w ryzykowne polityczne rozgrywki. Nie miałem żadnego interesu w tym, by zostać jednym z tych wszystkich wiceprezesów, którzy przez całe dnie zajmują się wyłącznie pokazywaniem sobie nawzajem prezentacji w PowerPoincie.


  Chciałem zdobyć dodatkowe informacje, więc zażartowałem:


  — Dwóch menedżerów odchodzi w tym samym czasie? Przyłapano ich na napadzie na sklep?


  Laura zaśmiała się, ale szybko wróciła do wyćwiczonej kamiennej miny typowej dla pracowników działu kadr.


  — Obaj zdecydowali się poszukać innych możliwości. O szczegóły musisz sam ich zapytać.


  Często mawia się, że jeśli to współpracownik mówi ci, że zdecydował się odejść, zrezygnował dobrowolnie. Jeżeli jednak ktoś inny informuje cię, że twój kolega zrezygnował z pracy, oznacza to, iż odejście zostało wymuszone.


  Wynikało z tego, że mój szef i jego przełożony zostali po prostu wyrzuceni.


  Właśnie dlatego nie chciałem awansu. Byłem bardzo dumny z zespołu, który udało mi się zbudować przez ostatnie dziesięć lat. Nie tworzyliśmy największej jednostki w firmie, ale byliśmy zdecydowanie najlepiej zorganizowani i godni zaufania. Zwłaszcza w porównaniu z Wesem.


  Aż jęknąłem na myśl o kierowaniu Wesem. Wes nie zarządzał swoimi ludźmi. Jego zespół był niewiele lepszy od zbieraniny przypadkowych ludzi.


  Oblałem się zimnym potem i wiedziałem już, że nigdy nie przyjmę proponowanego awansu.


  Laura przez cały czas coś mówiła, ale nie usłyszałem ani jednego słowa.


  — …i oczywiście musimy porozmawiać o tym, jak ogłosić informacje o zmianach. Poza tym Steve chce cię widzieć tak szybko, jak to możliwe.


  — Słuchaj, dziękuję za propozycję. Jestem nią zaszczycony, ale nie chcę tego stanowiska. Dlaczego miałoby mnie interesować? Uwielbiam swoją obecną pracę i jest mnóstwo ważnych rzeczy, które mam tu jeszcze do zrobienia.


  — Uważam, że nie masz wyboru — powiedziała ze współczuciem. — Decyzja została podjęta bezpośrednio przez Steve’a. Wybrał cię osobiście, dlatego musisz z nim porozmawiać.


  Wstałem i stanowczo powtórzyłem:


  — Nie, naprawdę. Dzięki, że o mnie pomyśleliście, ale mam już świetną pracę. Powodzenia w poszukiwaniach innego kandydata.


  Po kilku minutach Laura prowadziła mnie do najwyższego na terenie firmy budynku nr 2. Byłem na siebie wściekły za to, że dałem się wciągnąć w to szaleństwo.


  Gdybym wtedy zaczął uciekać, jestem pewien, że Laura by mnie nie dogoniła. Ale co potem? Steve wysłałby całą ekipę pościgową z działu kadr, by dostarczyli mnie na miejsce.


  Nie odzywałem się. Zdecydowanie nie miałem ochoty na pogawędki o niczym. Laura nie wyglądała na przejętą moim stanem. Szła szybkim krokiem z nosem w telefonie i od czasu do czasu wskazywała, gdzie mam iść.


  Znalazła biuro Steve’a bez podnoszenia oczu znad telefonu. Było oczywiste, że wielokrotnie pokonywała tę drogę.


  Piętro, na które trafiliśmy, było ciepłe i przyjazne. Meble wyglądały jak z lat 20. ubiegłego wieku, czyli z czasu powstania budynku. Ciemne drewniane podłogi i witraże nadawały wnętrzom charakter epoki, w której wszyscy nosili garnitury i palili cygara w biurach. Firma przeżywała wtedy rozkwit. W owych czasach, gdy konie przestawały być częścią codzienności, Parts Unlimited produkowała różne podzespoły dla niemal każdej marki samochodów.


  Steve zajmował narożny gabinet, pilnowany przez rzeczową sekretarkę. Miała około czterdziestki i emanowała zmysłem organizacji i porządku oraz dobrym humorem. Jej biurko było czyste, a wszędzie na ścianie wisiały karteczki samoprzylepne. Obok klawiatury stał kubek z napisem „Nie zadzieraj ze Stacy”.


  — Cześć, Laura — powiedziała sekretarka, odrywając wzrok od komputera. — Ciężki dzień, prawda? A więc to jest Bill?


  — Tak, we własnej osobie — odpowiedziała Laura z uśmiechem.


  Następnie Laura zwróciła się do mnie:


  — Stacy troszczy się o sprawy Steve’a. Myślę, że będziesz miał okazję dobrze ją poznać. Nasze sprawy możemy dokończyć później — powiedziała, po czym odeszła.


  Stacy uśmiechnęła się do mnie.


  — Miło cię poznać. Dużo o tobie słyszałam. Steve czeka na ciebie — powiedziała i wskazała drzwi.


  Od razu ją polubiłem. Zacząłem myśleć o tym, czego się dowiedziałem. Dla Laury był to ciężki dzień, a Laura i Stacy dobrze się znały. Steve często kontaktował się z działem kadr. Najwyraźniej ludzie, którzy pracują dla Steve’a, nie pozostają w firmie na długo.


  Pięknie.


  Gdy wszedłem, zdziwiło mnie to, że gabinet Steve’a wyglądał dokładnie tak jak biuro Laury. Miał też tę samą wielkość co gabinet mojego szefa (a raczej mojego byłego przełożonego), czyli taką, jak — potencjalnie — moje nowe biuro, jeśli okazałbym się idiotą, a przecież nim nie byłem.


  Możliwe, że spodziewałem się perskich dywanów, fontann i pokaźnych rzeźb. Zamiast tego na ścianie wisiały zdjęcia niewielkiego samolotu, rodziny Steve’a i, ku memu zdumieniu, samego Steve’a w mundurze armii Stanów Zjednoczonych na pasie startowym w jakimś tropikalnym kraju. Zaskoczyły mnie insygnia widoczne na pagonach munduru.


  A więc Steve był majorem.


  Teraz siedział za biurkiem i analizował wydruki arkuszy kalkulacyjnych. Przed nim leżał otwarty laptop, w którym w przeglądarce widoczne były wykresy cen akcji.


  — Bill, dobrze znów cię widzieć — powiedział i uścisnął mi dłoń. — Od naszego spotkania minęło dużo czasu — pewnie z pięć lat, co? Ostatnio widzieliśmy się po tym, jak udało ci się sprawnie wdrożyć projekt integrujący jedną z przejętych fabryk z firmą. Mam nadzieję, że u ciebie wszystko w porządku.


  Byłem zaskoczony i mile połechtany tym, że Steve zapamiętał nasze krótkie spotkanie, zwłaszcza że minęło od niego tak dużo czasu. Uśmiechnąłem się i odpowiedziałem:


  — Tak, u mnie wszystko dobrze, dziękuję. Jestem zaskoczony, że zapamiętałeś wydarzenie sprzed tylu lat.


  — Wydaje ci się, że przyznajemy tego typu nagrody każdemu? — spytał szczerze. — To był ważny projekt. Aby przejęcie się opłaciło, musieliśmy go ukończyć, a ty i twój zespół świetnie wywiązaliście się z zadania. Jestem pewien, że Laura opowiedziała ci o zmianach, jakie wprowadziłem. Wiesz, że Luke i Damon już u nas nie pracują. W przyszłości ktoś zajmie pozycję CIO, jednak do tego czasu wszystkie jednostki informatyczne będą bezpośrednio podlegać mnie.


  Steve ciągnął dalej, szybko i rzeczowo:


  — Jednak z powodu odejścia Damona w firmie powstał wakat, który muszę obsadzić. Z naszych analiz wynika, że jesteś zdecydowanie najlepszym kandydatem na stanowisko wiceprezesa ds. eksploatacji systemów informatycznych.


  I nagle, jakby właśnie o czymś sobie przypomniał, zapytał:


  — Służyłeś w piechocie morskiej — gdzie i kiedy?


  Odpowiedziałem automatycznie:


  — Byłem sierżantem w 22. jednostce ekspedycyjnej. Służyłem przez sześć lat, ale nigdy nie brałem udziału w walkach.


  Przypomniałem sobie, jak jako bezczelny osiemnastolatek zaciągnąłem się do piechoty morskiej. Powiedziałem z uśmiechem:


  — Dzięki armii wyszedłem na ludzi i dużo jej zawdzięczam, ale mam szczerą nadzieję, że żaden z moich synów nie będzie odbywał służby w takich warunkach.


  — No pewnie — zaśmiał się Steve. — Sam służyłem przez osiem lat; trochę dłużej, niż musiałem. Nie przeszkadzało mi to. Program szkolenia wojskowego był dla mnie jedyną szansą na opłacenie studiów, a w armii było mi dobrze. Nie rozpieszczali nas tak jak was w piechocie morskiej, ale i tak nie mogę narzekać.


  Zaśmiałem się i zauważyłem, że zaczynam go lubić. Była to najdłuższa z naszych dotychczasowych rozmów. Nagle zacząłem się zastanawiać, czy właśnie tacy są politycy.


  Starałem skoncentrować się na tym, po co mnie wezwano. Steve miał mnie poprosić o wykonanie misji kamikaze.


  — Sytuacja wygląda następująco — zaczął, prosząc mnie o zajęcie miejsca przy stole konferencyjnym. — Na pewno wiesz, że firma musi znów zacząć przynosić zyski. W tym celu musimy zwiększyć udziały w rynku i średnią wartość zamówień. Konkurencja nokautuje nas w obszarze sprzedaży detalicznej. Cały świat o tym wie, dlatego ceny akcji w ciągu trzech lat spadły o połowę.


  Po chwili ciągnął dalej:


  — Projekt Feniks jest kluczowy, jeśli chcemy dogonić konkurencję. Musimy w końcu zastosować rozwiązania, z których inne firmy korzystają od lat. Klienci muszą mieć możliwość kupowania naszych produktów w dowolny sposób — czy to przez internet, czy to w zwykłych sklepach. W przeciwnym razie niedługo nie będziemy mieli żadnych klientów.


  Przytaknąłem. Wprawdzie znalazłem sobie miejsce na spokojnych wodach technologii, ale mój zespół uczestniczył w pracach nad Feniksem już od lat. Wszyscy wiedzieli, jak wielkie znaczenie to przedsięwzięcie ma dla firmy.


  — Mamy już kilka lat opóźnienia — ciągnął Steve. — Nasi inwestorzy i akcjonariusze z Wall Street są wściekli, a teraz zarząd traci wiarę w to, że zrealizujemy nasze zobowiązania.


  — Będę szczery — powiedział. — Jeśli nic się nie zmieni, za pół roku stracę pracę. W zeszłym tygodniu Bob Strauss, mój dawny szef, został nowym przewodniczącym rady nadzorczej. Aktywna grupa akcjonariuszy dąży do podziału firmy i nie wiem, na jak długo uda mi się ich powstrzymać. Na szali leży nie tylko moje stanowisko, ale też praca prawie czterech tysięcy osób zatrudnionych w Parts Unlimited.


  Nagle wydało mi się, że Steve ma znacznie więcej niż pięćdziesiąt kilka lat, na jakie go oceniałem. Popatrzył mi prosto w oczy i powiedział:


  — Chris Allers, wiceprezes ds. rozwoju aplikacji pełniący obowiązki CIO, będzie bezpośrednio podlegał mnie. To samo dotyczy ciebie.


  Wstał i zaczął chodzić po gabinecie.


  — Oczekuję, że zadbasz o to, by wszystkie rzeczy, które mają działać, działały. Potrzebuję kogoś solidnego, kto nie będzie bał się informować mnie o problemach. Przede wszystkim zależy mi na kimś, komu mogę zaufać, że zrobi to, co należy. W projekcie związanym z integracją pojawiło się wiele trudności, ale zawsze udawało ci się zachować zimną krew. Dzięki temu zyskałeś reputację osoby godnej zaufania i pragmatycznej, która mówi to, co naprawdę myśli.


  Steve był wobec mnie szczery, więc też zdecydowałem się na otwartość:


  — Z całym szacunkiem, ale wydaje mi się, że starszym kierownikom w działach informatycznych bardzo trudno jest odnieść sukces. Wszystkie prośby o dodatkowe środki lub stanowiska są odrzucane, a kierownicy są zastępowani tak szybko, że niektórzy nie zdążą nawet dobrze się rozpakować.


  Na koniec dodałem:


  — Także systemy klasy midrange są ważne dla Feniksa. Powinienem zostać na swoim stanowisku, aby dopilnować ukończenia niezbędnych prac. Doceniam, że o mnie pomyślałeś, ale nie mogę przyjąć propozycji. Obiecuję jednak, że będę rozglądał się za dobrymi kandydatami.


  Steve bacznie mi się przyglądał. Był zaskakująco poważny.


  — Musieliśmy zmniejszyć koszty w całej firmie. Ten nakaz pochodzi prosto od rady nadzorczej, dlatego mam związane ręce. Nie chcę obiecywać czegoś, czego nie będę mógł dotrzymać, zrobię jednak wszystko, co w mojej mocy, by wspierać ciebie i realizację powierzonych ci zadań. Bill, wiem, że nie prosiłeś o to stanowisko, ale chodzi o przetrwanie firmy. Potrzebuję twojej pomocy w ratowaniu naszej organizacji. Czy mogę na ciebie liczyć?


  Dajcie spokój!


  Jednak zanim zdążyłem ponownie grzecznie odmówić, usłyszałem, jak mówię:


  — Tak, możesz na mnie liczyć.


  Spanikowałem, gdy zdałem sobie sprawę, że Steve zastosował na mnie sztuczkę godną rycerzy Jedi. Zmusiłem siebie do zamilknięcia, zanim złożę więcej głupich obietnic.


  — Gratulacje — powiedział Steve, po czym wstał i mocno uścisnął mi dłoń. Poklepał mnie po plecach i stwierdził:


  — Wiedziałem, że dokonasz właściwego wyboru. W imieniu całego zarządu witam cię w naszych szeregach.


  Patrzyłem, jak jego ręka ściska moją, i zastanawiałem się, czy jeszcze mogę się z tego wszystkiego jakoś wykręcić.


  Uznałem, że nie mam szans.


  Przeklinając w duchu, odpowiedziałem:


  — Zrobię wszystko, co w mojej mocy. Czy możesz przynajmniej wyjaśnić mi, dlaczego każdy, kto przyjmuje tę posadę, tak szybko odchodzi z firmy? Jakie są twoje najważniejsze oczekiwania wobec mnie? I czego mam nie robić?


  Z wyrażającym rezygnację półuśmiechem dodałem:


  — Jeśli zawiodę, chcę, żeby stało się to w nowy i nietypowy sposób.


  — Podoba mi się to nastawienie — powiedział Steve z głośnym śmiechem. — Chcę, aby dział IT dbał o to, żeby lampki zawsze się świeciły. To tak jak z toaletą. Gdy z niej korzystam, nigdy nie martwię się o to, że nie zadziała. Nie chcę natomiast, żeby ubikacje się zapchały i zalały cały budynek — uśmiechnął się szeroko w reakcji na swój żart.


  Super. W jego oczach jestem prawie jak woźny. Steve ciągnął dalej:


  — Mówi się, że jesteś kapitanem najlepszej jednostki w całym dziale IT. Dlatego powierzam ci całą flotę. Mam nadzieję, że będziesz nią zarządzał w ten sam sposób. Chcę, by Chris skoncentrował się na realizacji Feniksa. W twoim dziale nie może wydarzyć się nic, co odciągnie zasoby od projektu. Dotyczy to nie tylko ciebie i Chrisa, ale wszystkich pracowników. Czy to jasne?


  — Całkowicie — powiedziałem, potakując. — Chcesz, żeby systemy informatyczne były niezawodne i dostępne, tak aby firma mogła na nich polegać. Zakłócenia w codziennej pracy mają być jak najmniejsze, co pozwoli skoncentrować się na realizacji Feniksa.


  Steve wyglądał na zaskoczonego, ale przytaknął.


  — Dokładnie. Dobrze to ująłeś. Zależy mi dokładnie na tym, co powiedziałeś.


  Wręczył mi wydrukowany e-mail od Dicka Landry’ego, CFO.


  Od: Dick Landry


  Do: Steve Masters


  Data: 2 września, 8:27


  Priorytet: Najwyższy


  Temat: WYMAGA PODJĘCIA DZIAŁAŃ — problem z generowaniem listy płac


  Cześć, Steve. Mamy poważne problemy z listą płac z tego tygodnia. Staramy się odkryć, czy problem związany jest z liczbami, czy leży w systemie generującym listę płac. Niezależnie od przyczyn wypłaty tysięcy pracowników utkwiły w systemie, co grozi tym, że ludzie nie dostaną pensji. To bardzo zła wiadomość.


  Musimy usunąć usterkę przed zamknięciem okna na wygenerowanie listy płac, czyli dziś do 17:00. Doradź mi, proszę, do kogo mam się z tym zgłosić po zmianach w dziale IT.


  Dick


  Skrzywiłem się. Jeśli pracownicy nie dostaną wypłat, ich rodziny nie będą miały pieniędzy na spłatę kredytów czy na jedzenie.


  Nagle zdałem sobie sprawę, że sam za cztery dni mam zapłacić ratę kredytu hipotecznego, dlatego problem może dotknąć także mojej rodziny. Opóźnienia w spłacie dodatkowo obniżą ocenę mojej zdolności kredytowej, którą przez lata poprawiałem po tym, jak użyłem karty kredytowej do opłacenia studiów Paige.


  — Chcesz, żebym się tym zajął i rozwiązał problem?


  Steve potaknął i uniósł kciuk w górę.


  — Informuj mnie, proszę, o postępach.


  Nagle zrobił się bardzo poważny.


  — Każda odpowiedzialna firma dba o swoich pracowników. Wielu robotników z naszej fabryki żyje od wypłaty do wypłaty. Nie możemy narażać ich rodzin na kłopoty, rozumiesz? To mogłoby skutkować problemami ze związkami zawodowymi i nawet doprowadzić do strajku oraz złej prasy dla firmy.


  Automatycznie przytaknąłem.


  — Przywrócić pracę krytycznych procesów w firmie i uniknąć pierwszych stron gazet. Zrozumiałem. Dziękuję.


  Sam nie do końca wiedziałem, za co tak właściwie mu podziękowałem.


  Rozdział 2


  Wtorek, 2 września


  — Jak poszła rozmowa? — uprzejmie zapytała Stacy, podnosząc wzrok znad klawiatury.


  Potrząsnąłem głową.


  — Nie mogę w to uwierzyć. Właśnie przekonał mnie do przyjęcia nowego stanowiska, którego nie chciałem. Jak to się stało?


  — Potrafi być bardzo przekonujący — odpowiedziała. — Pod tym względem jest naprawdę wyjątkowy. Pracuję dla niego od prawie dziesięciu lat i pójdę za nim wszędzie. Czy mogę ci jakoś pomóc?


  Zastanawiałem się przez chwilę, po czym powiedziałem:


  — Wystąpił naglący problem z listą płac, który trzeba rozwiązać. Dick Landry ma gabinet na trzecim piętrze, prawda?


  — Proszę bardzo — powiedziała Stacy, jeszcze zanim skończyłem mówić, i wręczyła mi karteczkę z wszystkimi danymi kontaktowymi Dicka — lokalizacją biura, numerami telefonów itd.


  Uśmiechnąłem się z wdzięcznością.


  — Wielkie dzięki — jesteś wspaniała!


  W drodze do windy wybrałem numer Dicka.


  — Dick przy telefonie — odpowiedział burkliwie. Było słychać, że wciąż pisze coś na klawiaturze.


  — Tu Bill Palmer. Steve właśnie mianował mnie na stanowisko wiceprezesa ds. eksploatacji systemów informatycznych i poprosił mnie, abym…


  — Gratulacje — przerwał mi Dick. — Słuchaj, moi ludzie znaleźli poważne nieprawidłowości w listach płac. Kiedy mógłbyś do mnie podejść?


  — Zaraz — odpowiedziałem. Usłyszałem, jak Dick wyłącza telefon. Miewałem milsze powitania.


  Na trzecim piętrze przeszedłem przez dział finansów i rachunkowości, pełen koszul w prążki i wykrochmalonych kołnierzyków. Znalazłem Dicka przy jego biurku. Rozmawiał z kimś przez telefon. Gdy mnie zobaczył, położył dłoń na słuchawce.


  — Jesteś z IT? — zapytał nieuprzejmie.


  Gdy potaknąłem, powiedział do telefonu:


  — Słuchaj, muszę kończyć. Ktoś, kto może nam pomoże, wreszcie się zjawił. Oddzwonię.


  Nie czekając na odpowiedź, rozłączył się.


  Nigdy nie spotkałem osoby, która regularnie rozłącza się w trakcie rozmów. Przygotowałem się na rozmowę, w której prawdopodobnie nie będzie czasu na żadne rozluźniające gry wstępne.


  Powoli, jakbym był zakładnikiem, podniosłem rękę i pokazałem Dickowi wydruk e-maila.


  — Steve właśnie poinformował mnie o problemach z listą płac. Jak mogę najszybciej zorientować się w sytuacji?


  — Tkwimy po uszy w bagnie — odpowiedział Dick. — Wczoraj w trakcie generowania listy płac zniknęły wszystkie rekordy pracowników godzinowych. Jesteśmy prawie pewni, że to problem informatyczny. Ten cały bałagan powoduje, że nie możemy zapłacić pracownikom i naruszamy mnóstwo stanowych przepisów prawa pracy. Związki zawodowe od razu będą chciały nas pozabijać.


  Przez chwilę mruczał coś pod nosem.


  — Chodźmy do Ann, mojego kierownika operacyjnego. Od wczorajszego wieczoru męczy się nad tą sprawą.


  Ruszyłem szybkim krokiem, by nadążyć za Dickiem, i prawie wpadłem na niego, gdy zatrzymał się i zajrzał przez okno do sali konferencyjnej. Otworzył drzwi i spytał:


  — Jak idą sprawy, Ann?


  W sali znajdowały się dwie elegancko ubrane kobiety. Jedna, w wieku około czterdziestu pięciu lat, analizowała zawartość tablicy zapełnionej schematami blokowymi i mnóstwem tabelek z liczbami. Druga kobieta, nieco po trzydziestce, pisała coś na laptopie. Po całym długim stole rozsypane były wydruki arkuszy kalkulacyjnych. Starsza z kobiet wskazała otwartym markerem na coś, co wyglądało na listę potencjalnych przyczyn problemów.


  Coś w ich stylu ubierania się oraz przejętych i zirytowanych minach mówiło mi, że zostały zrekrutowane z lokalnej firmy rachunkowej. To byłe audytorki. Chyba lepiej mieć je po swojej stronie.


  Ann potrząsnęła głową, dając wyraz narastającej od dłuższego czasu frustracji.


  — Obawiam się, że nie osiągnęliśmy żadnych istotnych postępów. Jesteśmy prawie pewne, że przyczyną jest błąd systemów informatycznych w jednym z systemów śledzenia czasu pracy odpowiadających za dostarczanie danych. Wszystkie rekordy godzinowych pracowników fabryki zostały uszkodzone przy ostatnim przesyłaniu…


  — To Bill z działu IT — przerwał jej Dick. — Przysłano go, by posprzątał ten bałagan lub zginął, próbując. Przynajmniej tak go zrozumiałem.


  — Cześć. Właśnie zostałem mianowany nowym szefem działu eksploatacji systemów informatycznych. Czy możecie zacząć od początku i powiedzieć mi, co wiecie o problemie? — powiedziałem.


  Ann podeszła do widocznego na tablicy schematu blokowego.


  — Zacznijmy od przepływu informacji. System finansowy pobiera z poszczególnych działów dane do listy płac na różne sposoby. Obliczamy wysokość pensji osób zatrudnionych na etat i pracowników godzinowych, uwzględniając siatkę płac i podatki. Wydaje się proste, jednak to bardzo skomplikowany proces, ponieważ w każdym stanie obowiązują inne stawki podatkowe, inne prawo pracy i tak dalej. Aby mieć pewność, że działa poprawnie, sprawdzamy, czy po zsumowaniu wszystkich wartości pasują one do szczegółowych danych z poszczególnych działów.


  Podczas gdy pospiesznie robiłem notatki, Ann kontynuowała.


  — Jest to dość niewygodny i wykonywany ręcznie proces. Zwykle się sprawdza, ale wczoraj odkryliśmy, że transfer danych z księgi głównej dotyczących pracowników godzinowych się nie powiódł. Dla wszystkich tych osób suma przepracowanych godzin i należne wynagrodzenie wynosi zero. W przeszłości mieliśmy tyle problemów z transferem tych danych, że dział IT napisał dla nas program do ręcznego wprowadzania poprawek, żebyśmy nie zawracali im więcej głowy — dodała zirytowana.


  Skrzywiłem się. Nie podobało mi się, że ludzie z działu finansów ręcznie zmieniali dane do listy płac poza główną aplikacją. Jest to podatne na błędy i niebezpieczne rozwiązanie. Ktoś mógłby skopiować dane na pendrive lub przesłać go pocztą elektroniczną poza organizację. Właśnie w ten sposób z firm wyciekają poufne dane.


  — Czy wartości dla pracowników zatrudnionych na etat są poprawne? — zapytałem.


  — Tak — odpowiedziała.


  — Ale dla pracowników godzinowych otrzymaliście same zera? — upewniłem się.


  — Tak — ponownie potwierdziła.


  To ciekawe.


  — Jak myślicie, dlaczego generowanie listy płac zakończyło się niepowodzeniem, skoro wcześniej proces działał? Czy w przeszłości zdarzały się już takie problemy?


  Ann wzruszyła ramionami.


  — Wcześniej nic takiego się nie wydarzyło. Nie mam pojęcia, co może być przyczyną. W ostatnim okresie nie planowano żadnych poważnych zmian. Zadaję sobie te same pytania, ale dopóki nie otrzymamy odpowiedzi od informatyków, jesteśmy w kropce.


  — Jak wygląda plan awaryjny w razie sytuacji, w których rzeczy tak się pokomplikują, że nie można na czas uzyskać dostępu do danych dotyczących pracowników godzinowych? — zapytałem.


  — Na litość boską! — powiedział Dick. — Wszystko jest w e-mailu, który trzymasz w ręku. Termin wysyłania elektronicznych wypłat mija dziś o 17:00. Jeśli nie zdążymy do tego czasu, będziemy musieli wysyłać kurierem czeki do wszystkich jednostek, by rozdali je pracownikom.


  Nie podobał mi się taki scenariusz. Ludzie z działu finansów też nie byli zachwyceni taką perspektywą.


  — To nie zadziała — powiedziała Ann, stukając markerem o zęby. — Przetwarzanie listy płac zleciliśmy firmie zewnętrznej. W każdym okresie płacowym transferujemy do tej firmy dane, a ona je przetwarza. Może w najgorszym przypadku pobierzemy dane z poprzedniego okresu, zmodyfikujemy je w arkuszu kalkulacyjnym, a następnie ponownie prześlemy? Jednak ponieważ nie wiemy, ile godzin przepracowały poszczególne osoby, nie mamy pojęcia, ile im zapłacić. Nie chcemy zapłacić nikomu za dużo, ale to i tak byłoby lepsze, niż wypłacić za małą kwotę.


  Było oczywiste, że plan B jest narażony na problemy. Musielibyśmy zgadywać wynagrodzenie pracowników, a także płacić osobom, które już odeszły, natomiast nowi ludzie nie dostaliby pensji.


  By zapewnić działowi finansów potrzebne dane, musielibyśmy opracować niestandardowe raporty, co wiązało się z udziałem programistów i administratorów baz danych.


  To jednak byłoby jak gaszenie pożaru benzyną. Programiści są jeszcze gorsi od specjalistów od sieci. Pokażcie mi programistę, który nie doprowadzi w takiej sytuacji do awarii systemów produkcyjnych, a okaże się, że nie oddycha. Choć bardziej prawdopodobne jest to, że akurat ma wakacje.


  — Oba rozwiązania są kiepskie — powiedział Dick. — Moglibyśmy opóźnić generowanie listy płac do czasu uzyskania poprawnych danych, ale nie możemy tego zrobić. Jeśli spóźnimy się choćby o dzień, związki zaczną interweniować. Pozostaje więc propozycja Ann, by wypłacić pracownikom jakieś pieniądze, nawet jeśli kwoty będą nieprawidłowe. Potem będziemy musieli wyrównać wypłaty w następnym okresie płacowym. Na razie jednak mamy błąd w procesach generowania raportów finansowych, który musimy naprawić.


  Dick złapał się za nasadę nosa i ciągnął swój wywód:


  — W księdze głównej pojawiają się dziwne wpisy, i to właśnie teraz, kiedy mamy w firmie audytorów sprawdzających zgodność firmy z wymogami SOX-404. Kiedy to zobaczą, nigdy nie skończą kontroli. O, Boże. Błędy w raportach finansowych? — mruczał pod nosem. — Będziemy potrzebowali akceptacji od Steve’a. Poza tym musimy pozbyć się audytorów do czasu rozwiązania sprawy. Nikt nie będzie miał czasu na zajmowanie się codzienną pracą.


  SOX-404 to skrócona nazwa ustawy Sarbanesa-Oxleya z 2002 roku, którą Kongres uchwalił w reakcji na oszustwa finansowe w firmach Enron, WorldCom i Tyco. Zgodnie z ustawą CEO i CFO musieli osobiście podpisywać się pod raportami finansowymi firmy i poświadczać w ten sposób, że dane są dokładne.


  Wszyscy tęsknili za czasami, kiedy nie trzeba było poświęcać połowy dnia na rozmowy z audytorami i zapewnianie zgodności z wszystkimi najnowszymi wymogami prawnymi.


  Spojrzałem na notatki, a potem na zegarek. Czas nam się kończył.


  — Dick, na podstawie tego, co usłyszałem, zalecam, abyś kontynuował przygotowywanie planu pod kątem najgorszego możliwego rozwoju sytuacji. Udokumentujmy w pełni plan B, co pozwoli nam zrealizować go bez dalszych komplikacji. Ponadto poczekajmy z podjęciem ostatecznej decyzji do 15:00. Możliwe, że do tego czasu uda nam się przywrócić pracę systemów i odzyskać dane.


  Gdy Ann potaknęła, Dick powiedział:


  — W porządku, masz cztery godziny.


  — Bądź pewien, że rozumiem powagę sytuacji. Będę na bieżąco informował cię o postępach prac — odpowiedziałem.


  — Dzięki, Bill — powiedziała Ann. Dick nie odezwał się ani słowem. Obróciłem się i wyszedłem.


  Poczułem się lepiej, gdy spojrzałem na problem z perspektywy biznesowej. Teraz nadszedł czas na to, by zajrzeć pod maskę i odkryć, co zepsuło skomplikowaną maszynerię generowania list płac.


  Gdy schodziłem po schodach, wyciągnąłem telefon i przejrzałem maile. Poczucie spokojnego skupienia rozwiało się, gdy zobaczyłem, że Steve nie rozesłał informacji o moim awansie. Wes Davis i Patty McKee, którzy do dziś byli moimi współpracownikami, nie wiedzieli jeszcze, że jestem ich nowym szefem.


  Dzięki, Steve!


  Gdy wszedłem do budynku nr 7, nagle coś zrozumiałem. Nasz budynek był gettem całego terenu firmy Parts Unlimited.


  Został zbudowany w latach 50. XX wieku, a po raz ostatni zmodernizowano go w latach 70. Zaprojektowano go zdecydowanie pod kątem użyteczności, a nie z myślą o estetyce. Budynek nr 7 był w przeszłości dużą fabryką płytek hamulcowych, a dopiero później przekształcono go na centrum danych i biura. Wyglądał na stary i zaniedbany.


  — Dzień dobry, panie Palmer. Jak idzie dzień? — zagaił przyjaźnie strażnik.


  Przez chwilę kusiło mnie, by poprosić go, żeby życzył mi szczęścia, jeśli chce otrzymać w tym tygodniu poprawnie obliczoną wypłatę. Oczywiście ograniczyłem się do odwzajemnienia uprzejmego powitania.


  Zmierzałem do Centrum Operacji Sieciowych, które w skrócie nazywaliśmy COS. Prawdopodobnie właśnie tam znajdowali się Wes i Patty. Była to dwójka moich najważniejszych kierowników.


  Wes to kierownik ds. eksploatacji systemów rozproszonych. Odpowiada za sprawność techniczną ponad tysiąca serwerów z systemem Windows, a także kieruje zespołami zajmującymi się bazami danych i sieciami. Patty jest kierownikiem ds. wsparcia technicznego IT. Podlegają jej wszyscy pracownicy pomocy technicznej z poziomu pierwszego i drugiego, odpowiadający bez przerwy na telefony, zajmujący się naprawianiem usterek i obsługujący zgłoszenia od działów biznesowych. Patty zarządza też ważnymi procesami i narzędziami, od których zależy cały dział eksploatacji systemów informatycznych. Odpowiada na przykład za system śledzenia problemów i monitorowanie, a także za prowadzenie spotkań poświęconych zarządzaniu zmianami.


  Przeszedłem obok wielu rzędów boksów, takich samych jak w każdym innym biurowcu. Jednak, inaczej niż w budynkach nr 2 i 5, zobaczyłem odchodzące płaty farby i ciemne plamy na dywanach.


  Część biurowa została nadbudowana nad dawną główną halą montażową. Po zmianach nie udało się dokładnie usunąć całego oleju. Nieważne, jak grubą warstwę zabezpieczającą kładziono na podłodze, dywany i tak nasiąkały olejem.


  Zanotowałem sobie, by poprosić o środki na wymianę dywanów i pomalowanie ścian. W piechocie morskiej baraki utrzymywaliśmy w czystości i porządku nie tylko z powodu estetyki, ale też ze względów bezpieczeństwa.


  Trudno pozbyć się dawnych nawyków.


  Usłyszałem COS, jeszcze zanim się tam znalazłem. COS zajmuje duży, otwarty obszar z długimi stołami ustawionymi wzdłuż jednej ze ścian. Na dużych monitorach można kontrolować stan różnych systemów informatycznych. Osoby z pierwszego i drugiego poziomu pomocy technicznej siedzą przy ustawionych w trzech rzędach stacjach roboczych.


  Ta sala nie wygląda może dokładnie tak jak centrum dowodzenia z Apollo 13, ale wspominam ten film, gdy opowiadam o COS rodzinie.


  Gdy pojawiają się kłopoty, wszystkie zainteresowane osoby i kierownicy ds. technologii muszą komunikować się ze sobą i koordynować prace do czasu rozwiązania problemu. Tak jak teraz. Przy stole konferencyjnym piętnaście osób toczyło właśnie głośną i zażartą dyskusję. Wszyscy skupieni byli wokół jednego z klasycznych szarych głośników przypominających latające talerze.


  Wes i Patty siedzieli obok siebie przy stole. Stanąłem za nimi, aby posłuchać, o czym dyskutują. Wes siedział ze skrzyżowanymi rękami głęboko odchylony w krześle. Nie udawało mu się do końca skrzyżować ramion. Przy 190 centymetrach wzrostu i ponad 110 kilogramach wagi dominował nad większością rozmówców. Wydawało się, że ciągle pozostaje w ruchu. Miał reputację osoby, która mówi wszystko, co jej przyjdzie na myśl.


  Patty była jego przeciwieństwem. Wes był głośny, wygadany i mówił wszystko, co mu ślina na język przyniesie, natomiast Patty była rozważna i analityczna, a ponadto sumiennie przestrzegała przepisów i procedur. Wes był duży, zadziorny, a czasem nawet kłótliwy, natomiast Patty — delikatna, logiczna i opanowana. Mówiło się, że kocha procedury bardziej niż ludzi. Często starała się wprowadzić porządek w chaotyczną atmosferę jednostek informatycznych.


  Patty jest twarzą wszystkich działów informatycznych. Gdy coś wchodzącego w zakres naszych obowiązków idzie nie tak, ludzie dzwonią do Patty. Jest naszą specjalistką od przeprosin, wzywaną, gdy usługi przestaną działać, strony internetowe za długo się wczytują lub, tak jak teraz, dane zostaną utracone lub uszkodzone.


  Do Patty ludzie zgłaszają się także wtedy, gdy potrzebują coś załatwić — wymienić komputer na nowszy, zmienić numer telefonu lub zainstalować nową aplikację. Patty odpowiada za opracowywanie planów, dlatego pracownicy stale próbują ją przekonać, aby priorytetowo potraktowała ich sprawy. Patty przekazuje też zadania ludziom, którzy je wykonują. Zwykle są to pracownicy albo z mojego dawnego zespołu, albo z zespołu Wesa.


  Wes walnął pięścią w stół i powiedział:


  — Zadzwońcie do dostawcy i powiedzcie, że jeśli nie przyśle szybko specjalisty, przejdziemy do konkurencji. W końcu jesteśmy jednym z jego największych klientów! Jak się nad tym zastanowić, powinniśmy już dawno zrezygnować z tych ignorantów.


  Rozejrzał się i zażartował:


  — Znacie to? Po czym można poznać, że dostawca kłamie? Po tym, że mu się usta ruszają.


  Jeden z inżynierów siedzących naprzeciwko Wesa powiedział:


  — Właśnie z nimi rozmawiamy. Mówią, że ich technik od sieci SAN może być u nas najwcześniej za cztery godziny.


  Zmarszczyłem brwi. Dlaczego mówią o sieciach SAN? Są to sieci pamięci masowej zapewniające dostęp do scentralizowanego magazynu danych dla wielu kluczowych systemów, dlatego awaria sieci SAN prowadzi zwykle do globalnych problemów. Nie dotyczy jednego serwera, ale setek maszyn, które jednocześnie przestają pracować.


  Wes zaczął kłócić się z inżynierem, a ja próbowałem pomyśleć. Nic w problemach z listą płac nie wskazywało na awarię sieci SAN. Ann zasugerowała, że prawdopodobnie chodzi o aplikacje do śledzenia czasu pracy używane we wszystkich fabrykach.


  — Ale po tym, jak próbowaliśmy przywrócić wcześniejsze oprogramowanie sieci SAN, przestała przesyłać jakiekolwiek dane — powiedział inny inżynier. — Potem wszystko zaczęło wyświetlać się w kanji! Przynajmniej tak nam się wydawało, że to kanji. Jednak czymkolwiek by to było, nie potrafiliśmy nic zrozumieć z tych małych obrazków. Wtedy stwierdziliśmy, że potrzebujemy pomocy dostawcy.


  Choć nie uczestniczyłem w dyskusjach od początku, byłem przekonany, że wybrano zły trop.


  Pochyliłem się i cicho powiedziałem do Wesa i Patty:


  — Czy możemy chwilę porozmawiać na osobności?


  Wes obrócił się i nie poświęcając mi pełnej uwagi, powiedział głośno:


  — Czy to nie może zaczekać? Może nie zauważyłeś, ale właśnie zajmujemy się poważnym problemem.


  Położyłem mu twardo rękę na ramieniu.


  — Wes, to naprawdę ważne. Chodzi o problem z listą prac i o rozmowy, które właśnie odbyłem ze Steve’em Mastersem i Dickiem Landrym.


  Wyglądał na zaskoczonego. Patty już zdążyła podnieść się z krzesła.


  — Chodźmy do mojego gabinetu — powiedziała i ruszyła.


  Wchodząc do gabinetu Patty, zauważyłem zdjęcie jej córki na ścianie. Dziewczynka miała może jedenaście lat. Zdumiało mnie, jak bardzo była podobna do Patty. Wyglądała na nieustraszoną, bardzo bystrą i onieśmielającą, co u małej, słodkiej dziewczynki było trochę niepokojące.


  Wes nieuprzejmym tonem zapytał:


  — No więc co uznałeś za tak ważne, że warto przeszkadzać nam w rozwiązywaniu awarii z pierwszego poziomu istotności?


  Nie było to złe pytanie. Awarie z pierwszego poziomu istotności to poważne incydenty wpływające na pracę firmy, na tyle niebezpieczne, że zwykle rzucamy wszystko, żeby się nimi zająć. Wziąłem głęboki oddech.


  — Nie wiem, czy słyszeliście, ale Luke i Damon już u nas nie pracują. Oficjalna wersja jest taka, że zdecydowali się na zrobienie sobie przerwy. Nic więcej nie wiem.


  Zaskoczone twarze współpracowników tylko potwierdziły moje podejrzenia. O niczym nie wiedzieli. Szybko streściłem wydarzenia tego poranka. Patty potrząsnęła głową, sykając z dezaprobatą.


  Wes wyglądał na wściekłego. Jego twarz poczerwieniała. Pracował z Damonem od lat.


  — A więc teraz mamy przyjmować polecenia od ciebie? Słuchaj, bez obrazy, stary, ale czy to nie za dużo dla ciebie? Przez lata zarządzałeś systemami klasy midrange, które są przecież antykami. Uwiłeś sobie ciepłe gniazdko. I wiesz co? Nie masz najmniejszego pojęcia o tym, jak zarządzać nowoczesnymi systemami rozproszonymi! Dla ciebie nawet lata 90. to wciąż przyszłość! Po prawdzie — ciągnął — uważam, że nie poradziłbyś sobie z szybkością zmian i złożonością problemów, z jakimi ja zmagam się każdego dnia.


  Wypuściłem powietrze, licząc w myślach do trzech.


  — Zamierzasz pogadać ze Steve’em o tym, że chcesz zająć moje miejsce? Proszę bardzo. Ale najpierw dajmy firmie to, czego potrzebuje, i upewnijmy się, że wszyscy dostaną wypłatę na czas.


  Patty odpowiedziała szybko:


  — Wiem, że mnie o to nie pytałeś, ale zgadzam się, że powinniśmy skupić się na problemach z listą płac. Zatrzymała się na chwilę, po czym dodała:


  — Uważam, że Steve dokonał właściwego wyboru. Gratuluję, Bill. Kiedy możemy porozmawiać o dodatkowych środkach?


  W podziękowaniu przesłałem jej uśmiech i ukłon, po czym znów spojrzałem na Wesa.


  Minęło kilka chwil. Trudno było mi zinterpretować różne wyrazy, jakie przyjmowała przez ten czas twarz Wesa. W końcu pogodził się z sytuacją.


  — No dobra. Ale posłucham twojej rady i pogadam ze Steve’em. Ma mi dużo do wyjaśnienia.


  Kiwnąłem głową. Wspominając własne doświadczenia ze Steve’em, szczerze życzyłem Wesowi szczęścia, jeśli rzeczywiście zechce zrobić awanturę.


  — Dzięki za wsparcie. Doceniam je. Teraz powiedzcie, co wiecie o awarii — lub awariach. O co chodzi z tą wczorajszą aktualizacją sieci SAN? Czy problemy są z tym powiązane?


  — Nie wiemy — powiedział Wes, potrząsając głową. — Staraliśmy się to ustalić, kiedy przyszedłeś. Problemy z generowaniem listy płac wystąpiły wczoraj, gdy aktualizowaliśmy oprogramowanie sieci SAN. Brent uznał, że to sieć SAN uszkadza dane, dlatego zasugerował wycofanie zmian. Wydawało mi się, że to dobre rozwiązanie, ale — jak już wiesz — w efekcie sieć umarła.


  Do tej pory określenie „umarła” słyszałem tylko w kontekście uszkodzenia czegoś niewielkiego — na przykład telefonu komórkowego w wyniku nieudanej aktualizacji. Użycie tego pojęcia do wartego miliony dolarów sprzętu przechowującego dane firmowe, których nie da się odtworzyć, sprawiło, że zrobiło mi się słabo.


  Brent pracował dla Wesa. Zawsze był w samym środku ważnych projektów, którymi zajmowały się jednostki informatyczne. Współpracowałem z Brentem wiele razy. Był bez wątpienia bardzo inteligentny, ale ogrom jego wiedzy czasem onieśmielał innych. To wrażenie było dodatkowo nasilane przez fakt, że Brent prawie zawsze miał rację.


  — Słyszeliście, co mówią — powiedział Wes, wskazując stół konferencyjny, przy którym wciąż toczyło się poświęcone awarii spotkanie. — Sieć SAN nie włącza się i nie przesyła danych, a nasi ludzie nie potrafią nawet przeczytać komunikatów o błędach, ponieważ te wyświetlają się w jakimś dziwnym języku. Nie mamy dostępu do wielu baz, w tym oczywiście do bazy potrzebnej dla listy płac.


  — Aby rozwiązać problem z siecią SAN, musieliśmy odwołać Brenta z prac nad Feniksem, których ukończenie obiecaliśmy Sarze — powiedziała poważnie Patty. — Będzie z tego niezła awantura.


  — No pięknie. Co dokładnie jej obiecaliście? — zapytałem zaniepokojony.


  Sara jest starszym wiceprezesem ds. sprzedaży detalicznej i także pracuje dla Steve’a. Ma niezwykły talent do obwiniania za swoje błędy innych — zwłaszcza informatyków. Przez lata udawało jej się unikać jakiejkolwiek odpowiedzialności za swoje niepowodzenia.


  Choć słyszałem plotki, że Steve szykuje ją na swoją następczynię, zawsze uważałem, że są one całkowicie niewiarygodne. Byłem pewien, że Steve przejrzał jej manipulacje.


  — Sara usłyszała od kogoś, że spóźniamy się z udostępnieniem zestawu maszyn wirtualnych Chrisowi — powiedziała Patty. — Dlatego rzuciliśmy wszystko, żeby się tym zająć. A przynajmniej było tak do chwili, w której musieliśmy wszystkie zasoby poświęcić na sieć SAN.


  Chris Allers, wiceprezes ds. rozwoju aplikacji, odpowiada za opracowywanie aplikacji i pisanie kodu potrzebnego jednostkom biznesowym. Późniejszym zarządzaniem tymi aplikacjami i ich konserwacją zajmuje się nasz dział. Chris jest obecnie pochłonięty pracami nad Feniksem.


  Podrapałem się po głowie. Firma bardzo dużo zainwestowała w wirtualizację. Choć to podejście bardzo przypominało środowisko oparte na systemach mainframe z lat 60., wirtualizacja zupełnie zmieniła model pracy w świecie Wesa. Nagle nie trzeba było już zarządzać tysiącami fizycznych serwerów. Zamiast nich pojawiły się jednostki logiczne pracujące na jednym potężnym serwerze lub nawet w chmurze.


  Utworzenie nowego serwera wymaga obecnie tylko kliknięcia prawym przyciskiem myszy w aplikacji. Okablowanie? Teraz wystarczają ustawienia konfiguracyjne. Jednak mimo obietnic, że wirtualizacja rozwiąże wszelkie problemy, sytuacja wyglądała tak, że dział wciąż spóźniał się z udostępnianiem maszyn wirtualnych Chrisowi.


  — Jeśli potrzebujemy Brenta do rozwiązania problemów z siecią SAN, niech się tym zajmuje. Załatwię sprawę z Sarą — powiedziałem. — Jednak skoro źródłem kłopotów z listą płac jest sieć SAN, dlaczego nie wystąpiły większe przestoje i awarie?


  — Sara z pewnością nie będzie zadowolona. Wiesz co, chyba już nie chcę twojej roboty — powiedział Wes z głośnym śmiechem. — Uważaj, żeby nie zwolnili cię pierwszego dnia. Potem pewnie przyjdą po mnie!


  Wes pomyślał przez chwilę.


  — Masz rację z siecią SAN. Brent właśnie zajmuje się problemem. Chodźmy do niego i spytajmy, co o tym myśli.


  Przytaknęliśmy z Patty. To był dobry pomysł. Musieliśmy ustalić dokładny przebieg wydarzeń. Do tej pory opieraliśmy się tylko na pogłoskach.


  Korzystanie z samych plotek nie pomaga przy rozwiązywaniu zagadek kryminalnych i z pewnością nie sprawdza się także przy eliminowaniu przestojów.


  Rozdział 3


  Wtorek, 2 września


  Ruszyłem za Patty i Wesem. Przeszliśmy przez COS i dotarliśmy do morza boksów. Znaleźliśmy się w obszernej przestrzeni roboczej powstałej w wyniku połączenia sześciu boksów. Przy jednej ze ścian stał duży stół z klawiaturą i czterema monitorami. Wyglądało to trochę jak stanowisko maklera na Wall Street. Wszędzie dookoła znajdowały się serwery z migającymi diodami. Na biurkach stały dodatkowe monitory wyświetlające wykresy, okna logowania, edytory kodu, dokumenty Worda i niezliczone aplikacje, których nie udało mi się rozpoznać.


  Brent wpisywał coś w oknie, nieporuszony tym, co się wokół niego działo. Z telefonu na biurku dochodziły głosy dyskusji z COS. Brent najwyraźniej nie przejmował się tym, że sąsiadom może przeszkadzać włączony zestaw głośnomówiący.


  — Cześć, Brent. Masz chwilę? — zapytał głośno Wes, kładąc rękę na ramieniu informatyka.


  — Czy to nie może zaczekać? — odpowiedział Brent, nawet nie podnosząc wzroku. — Jestem dość zajęty. Staram się rozwiązać problemy z siecią SAN, rozumiesz?


  Wes przysunął sobie krzesło.


  — Właśnie o tym chcemy pogadać.


  Gdy Brent się obrócił, Wes kontynuował:


  — Opowiedz jeszcze raz o tym, co się stało zeszłego wieczoru. Jak doszedłeś do tego, że to aktualizacja sieci SAN doprowadziła do problemów z generowaniem listy płac?


  Brent wywrócił oczami.


  — Prawie wszyscy poszli już do domu, a ja pomagałem jednemu z inżynierów odpowiedzialnych za sieć SAN w aktualizacji oprogramowania. Zajmowało to więcej czasu, niż się spodziewaliśmy. Nic nie szło zgodnie z dokumentacją. Było ciężko, ale udało nam się skończyć koło 19:00. Ponownie uruchomiliśmy sieć SAN, ale wszystkie automatyczne testy zakończyły się niepowodzeniem. Pracowaliśmy nad tym od około piętnastu minut, starając się ustalić, co poszło nie tak, gdy zaczęły napływać maile o problemach z listą płac. Wtedy pomyślałem, że to koniec. Nasze oprogramowanie jest zbyt przestarzałe. Producent naszej sieci SAN prawdopodobnie nigdy nie przetestował ścieżki aktualizacji, którą wybraliśmy. Zadzwoniłem do ciebie z informacją, że zamierzam wszystko cofnąć. Gdy się zgodziłeś, zacząłem wycofywać zmiany. Wtedy sieć przestała działać — ciągnął, garbiąc się w fotelu. — Wysiadły nie tylko systemy związane z listą płac, ale też szereg innych serwerów.


  — Od lat planowaliśmy aktualizację oprogramowania sieci SAN, ale nigdy się za to nie zabraliśmy — wyjaśnił Wes, obracając się w moją stronę. — Raz prawie nam się udało, ale nie potrafiliśmy zapewnić sobie wystarczająco długiej przerwy na konserwację. Wydajność sieci ciągle spadała, aż w pewnym momencie zaczęło to wpływać na kilka kluczowych aplikacji. Dlatego ostatecznie zdecydowaliśmy się zacisnąć zęby i przeprowadzić aktualizację.


  Kiwnąłem głową. Wtedy zadzwonił mój telefon.


  To była Ann. Włączyłem zestaw głośnomówiący.


  — Zgodnie z twoją sugestią sprawdziliśmy dane pobrane wczoraj z bazy listy płac. W ostatnim okresie płacowym wszystko było w porządku. Jednak w bieżącym okresie wszystkie numery ubezpieczenia pracowników godzinowych były bezsensowne. Poza tym liczba przepracowanych godzin i poziom wynagrodzenia były równe zeru. Nikt nigdy nie spotkał się z czymś takim.


  — Tylko jedno pole zawierało bezsensowne dane? — zapytałem, unosząc brwi ze zdumienia. — Co masz na myśli, mówiąc, że były „bezsensowne”? Co znajdowało się w polu?


  Ann próbowała opisać dane widoczne na ekranie.


  — No cóż, nie są to liczby ani litery. Widzę symbole kierów i pików, jakieś faliste znaczki. Jest też trochę obcych liter z umlautami. Poza tym nie ma spacji. Czy ma to jakieś znaczenie?


  Brent chichotał, słuchając, jak Ann próbuje odczytać symbole z wiersza. Spojrzałem na niego surowo.


  — Chyba już rozumiemy — powiedziałem do Ann. — To bardzo ważna wskazówka. Możesz podesłać mi arkusz kalkulacyjny z uszkodzonymi danymi?


  Ann zgodziła się, po czym dodała:


  — Przy okazji: czy niektóre bazy danych zostały wyłączone? To dziwne — jeszcze wczoraj działały.


  Wes wymamrotał coś pod nosem i uciszył Brenta, zanim ten zdążył coś powiedzieć.


  — Mm, tak. Wiemy o tym problemie i pracujemy nad nim — powiedziałem z kamienną miną.


  Po rozłączeniu się odetchnąłem z ulgą i poświęciłem chwilę na podziękowanie bóstwu, które chroni osoby walczące z ogniem i naprawiające awarie.


  — Tylko jedno uszkodzone pole w bazie danych? Słuchajcie, to przecież w ogóle nie wygląda na awarię sieci SAN — powiedziałem. — Brent, co oprócz aktualizacji sieci SAN działo się wczoraj, co mogło doprowadzić do kłopotów z listą płac?


  Brent zapadł się w krześle i kręcił się, myśląc nad odpowiedzią.


  — No cóż, skoro już o to pytasz, to programista pracujący nad aplikacją do zarządzania czasem pracy zadzwonił do mnie wczoraj z dziwnym pytaniem o strukturę tabel z bazy danych używanej dla listy płac. Właśnie pracowałem nad testową maszyną wirtualną do Feniksa, dlatego szybko odpowiedziałem, by móc wrócić do swoich zajęć. Chyba nie myślisz, że zrobił coś, co uszkodziło aplikację?


  Wes szybko obrócił się do telefonu podłączonego przez ten cały czas do sali COS i ponownie włączył głos.


  — Cześć, tu Wes. Jestem z Brentem i Patty, a także z naszym nowym przełożonym, Billem Palmerem. Steve Masters mianował go szefem całego działu eksploatacji systemów operacyjnych. A teraz słuchajcie.


  Moje nadzieje na formalne ogłoszenie niedawnego awansu stawały się coraz bardziej płonne.


  Wes ciągnął:


  — Czy ktoś wie coś o programiście, który wprowadzał zmiany w aplikacji do zarządzania czasem pracy w fabrykach? Brent mówi, że ktoś dzwonił do niego z pytaniem dotyczącym zmian w tabelach bazy danych.


  W słuchawce usłyszeliśmy głos:


  — Pomagałem komuś, kto miał problemy z połączeniem z fabrykami. Jestem prawie pewien, że był to programista odpowiedzialny za konserwację aplikacji do zarządzania czasem pracy. Instalował jakieś zabezpieczenia, które John chciał mieć gotowe w tym tygodniu. Programista chyba miał na imię Max. Mam gdzieś tu jego dane kontaktowe. Mówił, że dziś idzie na urlop, dlatego tak bardzo się spieszył.


  W końcu zaczęliśmy do czegoś dochodzić.


  Programista pospiesznie wprowadzający naglącą zmianę, by móc wyjechać na urlop, pewnie uczestniczył w jakimś pilnym projekcie kierowanym przez Johna Pesche’a, CISO.


  Takie sytuacje tylko potwierdzają moje głębokie podejrzenia wobec programistów. Koderzy często z niedbałości powodują uszkodzenia, po czym znikają, a dział eksploatacji systemów ma po nich posprzątać bałagan.


  Jedyna rzecz bardziej niebezpieczna niż sam programista to programista knujący coś wspólnie z działem zabezpieczeń. Taka kombinacja daje nam i środki, i motyw, i okazję.


  Podejrzewam, że CISO zmusił kierownika z działu rozwoju aplikacji do zrobienia czegoś, co spowodowało wprowadzenie przez programistę zmian, które w efekcie doprowadziły do problemów z listą płac.


  Ludzie z działu zabezpieczeń ciągle straszą innych swoimi uprawnieniami i wysuwają pilne żądania niezależnie od skutków, jakie mogą one mieć dla całej organizacji. Dlatego zwykle nie zapraszamy ich na spotkania. Najlepszy sposób na zapewnienie, że żadna sprawa nie zostanie załatwiona, to zadbanie o obecność kogoś z działu zabezpieczeń.


  Taka osoba wymyśli milion przyczyn, dla których wszystko, co zamierzamy zrobić, spowoduje lukę w zabezpieczeniach. Przez tę lukę jacyś hakerzy z kosmosu będą mogli włamać się do systemu i splądrować całą firmę — ukraść nasz kod, własność intelektualną, numery kart kredytowych i zdjęcia członków rodziny. Niektóre z zagrożeń są rzeczywiste, jednak często nie potrafiłem pojąć, jak przesadne, histeryczne i bezkompromisowe żądania działu zabezpieczeń miałyby w praktyce poprawić bezpieczeństwo firmowego środowiska.


  — W porządku — powiedziałem zdecydowanym tonem. — Problemy z listą płac są zbrodnią, a my jesteśmy śledczymi ze Scotland Yardu. Sieć SAN nie jest już podejrzanym, ale niestety uszkodziliśmy ją w trakcie dochodzenia. Brent, będziesz nadal pracował nad okaleczoną siecią. Musimy szybko doprowadzić ją do stanu używalności.


  — Wes i Patty, teraz naszymi podejrzanymi są Max i jego kierownik — powiedziałem. — Użyjcie wszelkich środków, by ich znaleźć, zatrzymać i dowiedzieć się, co zrobili. Nie obchodzi mnie, że Max jest na urlopie. Podejrzewam, że coś popsuł, a my musimy naprawić to do 15:00.


  Pomyślałem przez chwilę.


  — Ja znajdę Johna. Czy ktoś z was chce mi towarzyszyć?


  Wes i Patty kłócili się o to, kto powinien pomóc w przesłuchaniu Johna. Patty powiedziała stanowczo:


  — To powinnam być ja. Od lat pilnuję ludzi Johna. Nigdy nie stosowali się do naszych procedur, co ciągle prowadziło do problemów. Chciałabym zobaczyć, jak Steve i Dick opierniczają go za ten numer.


  Był to najwyraźniej przekonujący argument, ponieważ Wes powiedział:


  — W porządku, jest twój. Aż prawie zrobiło mi się go żal.


  Nagle pożałowałem doboru słów. W końcu to nie polowanie na czarownice, a moim zadaniem nie było szukanie zemsty. Nadal musieliśmy ustalić przebieg wydarzeń prowadzących do problemu.


  Wyciąganie nieuprawnionych wniosków doprowadziło wczorajszego wieczoru do awarii sieci SAN. Postanowiłem, że nie popełnimy więcej takiego błędu — nie na mojej zmianie.


  Gdy dzwoniliśmy z Patty do Johna, musiałem zmrużyć oczy, by odczytać numer telefonu na wyświetlaczu komórki Patty. Może nadszedł czas, by zastosować się do rady żony i kupić okulary? Było to kolejne przypomnienie o zbliżającej się czterdziestce.


  Wybrałem numer. Rozmówca odebrał już po pierwszym sygnale.


  — Tu John.


  Szybko opowiedziałem mu o problemach z listą płac i siecią SAN, po czym zapytałem:


  — Czy wprowadzaliście wczoraj jakieś zmiany w aplikacji do zarządzania czasem pracy?


  — Nie wygląda to dobrze, ale mogę cię zapewnić, że nie zmienialiśmy nic w twoich systemach klasy midrange. Przykro mi, ale nie mogę pomóc — odpowiedział John.


  Westchnąłem. Myślałem, że do tego czasu Steve lub Laura rozesłali już informacje o moim awansie. Wyglądało na to, że byłem skazany na wyjaśnianie mojej nowej roli w każdej rozmowie, którą odbywałem.


  Zastanawiałem się, czy nie byłoby łatwiej, gdybym sam rozesłał odpowiednie e-maile.


  Ponownie powtórzyłem skróconą historię mojego pospiesznego awansu.


  — Wes, Patty i ja słyszeliśmy, że pracowałeś wczoraj z Maksem nad wdrożeniem jakichś pilnych zmian. O co chodziło?


  — Luke i Damon odeszli? — w głosie Johna słychać było zdziwienie. — Nigdy nie sądziłem, że Steve zwolni ich obu za niezgodności wykryte w trakcie audytu. Ale kto wie? Może w końcu coś się u nas zmieni. Niech będzie to dla ciebie lekcją. Ludzie z działu eksploatacji systemów nie powinni wtrącać się w sprawy zabezpieczeń! Potraktuj to jako przyjacielską radę. Skoro już rozmawiamy — dziwi mnie to, że konkurencja ciągle nas wyprzedza. Jak mówią, jeden incydent to wypadek, dwa to zbieg okoliczności, a trzy to wrogie działania. Może ktoś włamał się do systemów pocztowych naszych sprzedawców? To by wyjaśniało, dlaczego tracimy tak wiele kontraktów.


  John kontynuował swoją perorę, ale ja ciągle zastanawiałem się nad jego sugestią, że Luke i Damon zostali zwolnieni z przyczyn związanych z bezpieczeństwem. Było to niewykluczone — John cały czas stykał się z ważnymi ludźmi, na przykład ze Steve’em i radą nadzorczą, a także z wewnętrznymi i zewnętrznymi audytorami.


  Byłem jednak pewien, że Steve nie wspominał o Johnie ani o zabezpieczeniach jako o powodach odejścia Luke’a i Damona. Mówił tylko o konieczności skoncentrowania się na Feniksie.


  Popatrzyłem pytająco na Patty, ale tylko wywróciła oczami i pokręciła palcem koło skroni. Najwyraźniej uznała, że teorie Johna są szalone.


  — Czy Steve poinformował cię o nowej strukturze organizacji? — zapytałem ze szczerej ciekawości. John zawsze narzekał, że zabezpieczeń nie traktowano z należną powagą. Naciskał, by jego stanowisko było równorzędne z pozycją CIO. Motywował to tym, że rozwiązałoby to naturalny konflikt interesów. Zgodnie z moją wiedzą starania Johna nie zakończyły się sukcesem.


  Nie było tajemnicą, że Luke i Damon starali się jak najbardziej odsuwać Johna, tak aby nie przeszkadzał on ludziom, którzy mieli konkretną pracę do wykonania. Jednak mimo najszczerszych wysiłków kierownictwa John i tak pojawiał się na spotkaniach.


  — Co? Nie mam pojęcia, o czym mówisz — powiedział zdenerwowanym głosem. Najwyraźniej moje pytanie go zirytowało. — Jak zwykle nikt mnie o niczym nie informuje. Pewnie jak zawsze o wszystkim dowiem się ostatni. Do czasu rozmowy z tobą myślałem, że bezpośrednio podlegam Luke’owi. Teraz, gdy odszedł, nie wiem, przed kim odpowiadam. Czy rozmawiałeś ze Steve’em?


  — To nie mój poziom. Wiem tyle samo, co ty — odpowiedziałem, udając głupka. Szybko zmieniłem temat i zapytałem:


  — Co możesz powiedzieć nam o zmianach w aplikacji do śledzenia czasu pracy?


  — Zadzwonię do Steve’a i dowiem się, co się dzieje. Pewnie zapomniał, że dział zabezpieczeń informatycznych w ogóle istnieje — ciągnął John. Zacząłem się zastanawiać, czy w ogóle uda nam się porozmawiać o liście płac.


  Ku mojej uldze John wreszcie powiedział:


  — W porządku, pytałeś o Maksa. W trakcie audytu wystąpił pilny problem z przechowywaniem danych osobowych, takich jak numery ubezpieczenia społecznego, daty urodzenia i tak dalej. Obecnie prawo w Unii Europejskiej i w wielu stanach zakazuje przechowywania takich danych. W trakcie audytu wykryto u nas poważne naruszenia w tym obszarze. To ode mnie zależało uratowanie firmy przed samą sobą i uchronienie jej przed kolejnymi problemami. Takie informacje trafiłyby na pierwsze strony gazet. Znaleźliśmy produkt, który przeprowadza tokenizację takich danych, dzięki czemu nie trzeba przechowywać numerów ubezpieczenia społecznego. Mieliśmy wdrożyć ten produkt prawie rok temu, ale mimo moich nalegań nigdy tego nie zrobiono. Teraz zostało nam bardzo mało czasu. Audytorzy z PCI, czyli z organizacji Payment Card Industry, mają pod koniec miesiąca przeprowadzić u nas kontrolę. Dlatego nakazałem zespołowi odpowiedzialnemu za śledzenie czasu pracy priorytetowe wykonanie potrzebnych prac.


  Bez słowa wpatrywałem się w telefon.


  Z jednej strony byłem zachwycony, ponieważ znalazłem przy Johnie niezaprzeczalne dowody zbrodni. Wywody Johna na temat pola z numerem ubezpieczenia społecznego pasowały do przedstawionego przez Ann opisu uszkodzonych danych.


  Z drugiej strony…


  — Niech się upewnię, że wszystko zrozumiałem — powiedziałem powoli. — Wdrożyłeś aplikację do tokenizacji, aby wyeliminować naruszenia wykryte w trakcie audytu, i spowodowało to problemy z listą płac, przez które Dick i Steve tak się zdenerwowali?


  John zareagował gwałtownie.


  — Po pierwsze jestem przekonany, że produkt do tokenizacji nie spowodował tego problemu. To niemożliwe. Producent zapewnił nas, że produkt jest bezpieczny. Dokładnie sprawdziliśmy referencje dostawcy. Po drugie Dick i Steve mają wszelkie powody, by się denerwować. Przestrzeganie ustaw nie jest opcjonalne. W końcu chodzi o prawo. Moje zadanie polega na tym, by chronić ich przed pasiakami. Dlatego zrobiłem to, co do mnie należało.


  — Przed pasiakami?


  — Takimi, jakie noszą w więzieniu — powiedział. — Moja praca polega na tym, by firma działała zgodnie z wszystkimi przepisami, regulacjami i zobowiązaniami kontraktowymi. Luke i Damon byli niedbali. Wybierali drogi na skróty, co miało negatywny wpływ na wyniki audytów i bezpieczeństwo firmy. Gdyby nie ja, pewnie wszyscy siedzielibyśmy już w więzieniu.


  Myślałem, że mówimy o problemach z listą płac, a nie o wtrącaniu do więzienia przez jakieś wyimaginowane organy ścigania.


  — John, mamy ustalone procesy i procedury wprowadzania zmian w systemach produkcyjnych — powiedziała Patty. — Pominąłeś je i znów doprowadziłeś do poważnych problemów, które musimy teraz rozwiązywać. Dlaczego nie stosujesz się do procedur?


  — Ha! To dobre — parsknął John. — Stosowałem się do procedur. Wiesz, co powiedzieli mi twoi ludzie? Że następne okno, w którym można wdrożyć zmiany, jest za cztery miesiące. Hello? Audytorzy mają być u nas w przyszłym tygodniu! Nie mogłem sobie pozwolić na opóźnienia z powodu waszych biurokratycznych procedur. Gdybyście byli na moim miejscu, zrobilibyście to samo — powiedział stanowczo.


  Patty poczerwieniała. Powiedziałem spokojnie:


  — Według Dicka mamy mniej niż cztery godziny na przywrócenie działania aplikacji do śledzenia czasu pracy. Teraz, gdy już wiemy, że wprowadzono zmiany wpływające na numery ubezpieczenia społecznego, chyba mamy to, czego potrzebujemy. Max, który pomagał przy wdrażaniu zmian, ma dziś urlop. Wes lub Brent będą się z tobą kontaktować, by dowiedzieć się więcej o zainstalowanym produkcie do tokenizacji. Jestem pewien, że udzielisz im wszelkiej potrzebnej pomocy. To ważne — dodałem.


  Gdy John wyraził zgodę, podziękowałem mu za poświęcony czas.


  — Jeszcze jedna sprawa — dlaczego uważasz, że nowy produkt nie jest przyczyną awarii? Przetestowaliście zmiany?


  Przez chwilę w słuchawce panowała cisza, po czym John odpowiedział:


  — Nie, nie mogliśmy przetestować modyfikacji. Nie mamy środowiska testowego. Pewnie kiedyś prosiliście o środki na ten cel, ale…


  Mogłem się tego domyślać.


  — To dobra wiadomość — powiedziała Patty, gdy John się rozłączył. — Możliwe, że wprowadzenie poprawek nie będzie łatwe, ale przynajmniej wiemy, co się dzieje.


  — Czy dodana przez Johna tokenizacja znajdowała się w harmonogramie zmian? — zapytałem.


  Patty roześmiała się.


  — To właśnie starałam się powiedzieć. John rzadko stosuje się do naszych procedur wprowadzania zmian. Zresztą dotyczy to nie tylko jego. To jak Dziki Zachód — najpierw strzelasz, potem pytasz. Potrzebujemy więcej procedur i większego wsparcia z góry. Konieczne są na przykład narzędzia i szkolenia z zakresu procesów informatycznych. Wszyscy uważają, że najlepszym sposobem na ukończenie pracy jest po prostu wykonanie jej. To powoduje, że moje zadanie jest niemal niewykonalne — powiedziała usprawiedliwiającym tonem.


  W moim dawnym zespole wprowadzaliśmy zmiany w bardzo zdyscyplinowany sposób. Nikt nie modyfikował rozwiązań bez informowania o tym pozostałych osób. Ponadto dokładaliśmy wszelkich starań, by się upewnić, że nasze zmiany nie uszkodzą innych systemów.


  Nie jestem przyzwyczajony do działania po omacku.


  — Nie mamy czasu na przeprowadzanie śledztwa za każdym razem, gdy coś pójdzie nie tak — powiedziałem rozdrażniony. — Przygotujcie mi listę wszystkich zmian wprowadzonych w ciągu ostatnich trzech dni. 
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